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m ożliw ość — n iesam odzie lność  b y to w ą  w szy stk ich  rzeczy n ap o tk an y c h  
w  codziennym  dośw iadczan iu  i ich  zależność od B oga, k tó ry  je s t B y tem  
kon iecznym  przez  siebie.

O sobnym  nieco  w y d a rzen iem  w  h is to rii p rze jm o w an ia  p rzez  Araibów 
a ry s to te lizm u  je s t dzieło A w erroesa . N a jb a rd z ie j zn an y m  jego  doko 
n an iem  są kom en ta rze , p op rzez  k tó re  im ię  jego n a  zaw sze zostało  
zw iązan e  z filozo fią  S tag iry ty . W czasach , gdy  F ilozof po p ro s tu  ozna
czało A ry sto te le sa , w y sta rczy ło  n a p isa ć  K o m e n ta to r, aby  w iad o m o  było, 
że chodzi o A w erroesa .

A w erro es s ta ra ł się  oddzielić  czystą  m yśl A ry sto te le sa  od n eo p ła - 
to n izm u  i pog lądów  re lig ijn y ch , co w y ró żn ia  go pośród  a ra b sk ic h  filo 
zofów . P ra g n ie n ie  to  kazało  m u  stanow czo  p o tęp ić  A w ieennę, o k tó 
ry m  p isa ł, iż uczucia  re lig ijn e  zgub iły  jego a ry s to te lizm . J e d n a k  spo 
sób w  ja k i p o tra k to w a ł cołość d o ro b k u  A ry sto te le sa  godzi go z a ra b s k ą  
tra d y c ją . Z godnie  z cy to w an y m  pog lądem , a ry s to te liz m  u w aża ł za g ra 
n icę  lu d zk ich  m ożliw ości poznaw czych . P o g ląd o w i te m u  odpow iadało  
w  te o r ii po zn an ia  i an tro p o lo g ii ro z w ija n ie  k o n cep c ji in te lek tu , czynnego. 
F ilozofia  w  zw iązku  z ty m  b y ła  d la  A w erro esa  w yższym  od re lig ii ty 
p em  poznan ia , w  czym  .zgodziłby się z n im  A w icenna.

W n in ie jszy m  om ów ien iu  w ięcej u w ag i pośw ięciłem  p o g lądom  A w i- 
oenny  n iż  k tó reg o k o lw iek  z a ra b sk ic h  filozofów . M iejsce, ja k ie  z a jm u je  
on  w  dz ie jach  filozofii a ra b sk ie j i ca łe j filozofii, u sp ra w ie d liw ia  jed n ak  
te n  w ybór. Sposób, w  ja k i p rz y ję li  m yśl A ry s to te le sa  filozo fow ie  z k rę 
gu  a l-F a ra h ie g o  i A w icenny , w yznaczy ł w ła śn ie  to , co m ożna by  ro 
zum ieć przez  a ra b s k ą  recep c ję  a ry s to te lizm u . W  o p arc iu  o ich  pog lądy  
na leża ło b y  pow iedzieć, że  A rab o w ie  p rz y ję li od A ry sto te le sa  pew ne  
ro zw iązan ia  i  język  w łaśc iw y  p lu ra lis ty c z n e j i  re a lis ty czn e j m etafizyce , 
czyniąc z n ich  w ażn e  e lem en ty  w ła sn e j o ry g in a ln e j filozofii. A w er
roes, je d n a  z g łów nych  postac i łac iń sk ie j z ko le i re cep c ji a ry s to te lizm u , 
żniny b y ł a lbo  jak o  w ie rn y  k o m e n ta to r , albo  jak o  a u to r  w łasn y ch  ro 
zw iązań , k tó ry m i m yśl A ry sto te le sa  odm ienił. O tóż o k azu je  się, że 
w  ty m  d ru g im  p u n k c ie  zgodny b y ł z ca łą  a ra b s k ą  tr a d y c ją  filozoficzną. 
Ł ac in n icy  b ro n iąc  się p rzed  a rab izm em  m ie li za p rzec iw n ik ó w  zarów no  
A w erro esa  ja k  i A w ieennę.
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E tien n e  G ilsona  i w yłoży ł roz liczne  zasług i, d la  ja k ic h  postanow iono  
uczcić tego  w y b itn eg o  h is to ry k a  filozofii. U zn aw an y  p rzez  w ie lu  za 
jed en  z n a jw y b itn ie jsz y c h  u m ysłów  epoki, w ie lk ie j m ia ry  h is to ry k  filo 
zofii średn iow ieczne j, dociek liw y  b adacz  m e ta fizy k i b y tu  a za razem  
je j h is to ry k  (czego dow odem  dzieło B y t  i is tota;  k tó re  przeszło  w  te j 
dz iedz in ie  do k la sy k i i s ta ło  się pod ręczn ik iem  do ćw iczeń w  filozofo 
w a n iu  d la  w ie lu  poko leń  s tu d en tó w  nasze j uczelni), b y ł też  E tien n e  
G ilson  w espó ł z Jacq u es  M arita in em  tw ó rc ą  toim izm u egzystencja lnego . 
Sposób u jęć  i ro zu m o w ań  w  w ie lu  dziedz inach  z ap ew n ił ' m u  miaino



jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  h u m an is tó w  naszych  czasów . N ie w szyscy 
p a m ię ta ją , że b y ł on jed n y m  z k o n su lta n tó w  p ro je k tu  K a r ty  P ra w  
C złow ieka ONZ. E. G ilson  zo rgan izow ał n a  now o filozofię  k lasyczną  
X X  w iek u , p o kaza ł k ie ru n k i i dziedziny, k tó ry m i w a rto  się za jm ow ać. 
Jego  s tu d ia , p ro w ad zo n e  za ję c ia  dy d ak ty czn e  i  p ra c e  w  licznych  k o 
m isjach , dz ięk i zo rg an izo w an ej p raco w ito śc i licznym i p racam i i a r ty 
k u łam i, z k tó ry ch  s to sunkow o  duża  liczba zosta ła  o p u b lik o w an a  w  P o l
sce.

P ro f. M. G ogacz podzielił się ró w n ież  z a u d y to r iu m  osob istym i w sp o 
m n ien iam i ze sp o tk ań  z E tien n e  G ilsonem , w  tr a k c ie  p o b y tu  s ty p e n 
d ia lnego  w  K an ad z ie  w  la ta c h  1957—58, p o d k re ś la ją c  życzliw e, acz 
k o lw iek  n ie  b ezk ry ty czn e  pode jśc ie  p ro fe so ra  do s tu d e n tó w  i jego  cię ty  
dow cip .

N astęp n ie  z a b ra ł głos ks. m g r J a n u a ry  B udzisz , ro zp o czy n a jąc  te 
m a tem  D zia ła lność  n a u k o w a  E tienne  Gilsona  ■— p rzeg ląd  jego dzieła. 
N a w stęp ie  r e f e ra tu  zastrzeg ł, że będzie  to p ró b a  całościow ej c h a ra k te 
ry s ty k i dzieła E tien n e  G ilsona, k tó rą  p ra g n ie  p rze jść  p a ru sz a ją c  ko le jno  
p ięć n a s tę p u ją c y c h  zagadn ień :
1. D roga E. G ilsona  do filozofii oraz do jście  do d o k try n y  św. T om asza 
z A k w in u
2. P ie rw sza  p u b lik a c ja  — T o m iz m
3. K on cep c ja  filozofii ch rześc ijań sk ie j
4. C h a ra k te ry s ty k a  jego d o k o n ań  w  h is to rii filozofii
5. O d d zia ły w an ie  E. G ilsona  n a  po lsk ie  śro d o w isk a  filozoficzne

1. D roga E. G ilsona  do filozofii b y ła  z ad z iw ia jąca  i b u d ząca  zd u 
m ien ie , o czym  sam  w sp o m in a  podczas m ow y w ygłoszonej z o k az ji u ro 
czystości p rzy jęc ia  go do A k ad em ii F ra n c u sk ie j w  1947 ro k u . N a S o r
bonie, n a  k tó re j s tu d io w a ł, p an o w a ł pozy tyw izm  p rzy  zainliku m e ta f i
zyki klesyczm aj i bdstoryzm u. P isząc p ra c ę  o s to su n k u  K a rte z ju sz a  do 
scho lastyk i, G ilson  sięgnął do le k tu ry  tek s tó w  S u m y  św . T om asza z 
A kw inu . J a k  stw ierd za , to  p ie rw sze  czy tan ie  by ło  d la  n iego fa sc y n u 
jące. W iększość jego p ro feso rów , ta k  znan y ch  ja k : L é v y -B ru h l czy 
H e n ri B ergson , podzie la  pog ląd  C ousina, że w  h is to rii filozofii są 
w łaśc iw ie  ty lk o  dw a ok resy  — sta ro ży tn y  i now oży tny , p o m ija jąc  okres 
filozofii średn iow iecznej. I oto oczom  b ad acza  u k aza ł się now y zupełn ie  
ob raz  średn iow iecza; od te j p o ry  p rzedsięw eźm ie  p ra c e  w  celu  re w a 
lo ry zac ji tego  okresu .

2. P ie rw szy m  dziełem  G ilsona  b y ł T o m iz m  p isan y  w  la ta c h  1913— 14 
w  S tra sb u rg u  i L ille , gdzie w y k ład a  n a  u n iw e rsy tec ie  h u m an is ty cz 
nym . W ybuch ła  p ie rw sza  w o jn a  św ia taw a , G ilson  w alczy  pod V erd in  
i d o s ta je  się do n iew o li w  1919 roku . Po w o jn ie  w ychodzi d rug ie , p o 
p raw io n e  w y d an ie  T o m izm u .  K siążk a  jes t rz e te ln y m  pod jęciem  d ialogu  
ze w spółczesnością; a n a liz u je  sy tu a c ję  filozofii w  ogóle, a filozofii 
ch rześc ijań sk ie j w  szczególności. P ow szechn ie  k ró lu je  filozo fia  su b iek - 
ty w is ty ezn a , a w  k ręg ach  k a to lick ich  ek lek tyzm . G ilson  p o d e jm u je  
w y k ład  i apo log ię  m yśli św. T om asza . W ielu  h is to ry k ó w , a w śró d  niich 
M orris  de W ulf n ie  d o p a try w a ła  się w  dziele  św . T om asza o d rębnych  
cech, kstóre w nosiłyby  coć now ego do całości m yśli schoilastycznej. E. 
G ilson  zada ł sobie t r u d  zbad an ia : czym  je s t w  is toc ie  sy n teza  scho - 
lastyiozna; oo s tan o w i is to tę  filozofii i teo log ii jako  n au k i; ja k a  je s t 
specy fika  w ia ry  i roizumu. N a te  i n a  in n e  zag ad n ien ia  s ta ra ł  się od
pow iedzieć w  sw ej re in te rp re ta c j i  scho lastyk i. M istrzow ie  G ilsona tw ie r 
dzili, że  średn iow iecze  podpo rząd k o w ało  filozofię  teologii. P óźn ie j f ilo 
zofia dążąc  do sw ej au tonom iczności m. in. poprzez  k ry ty k ę  p o zn an ia , 
do p row adziła  do roz łączen ia  w ia ry  i rozum u. E. G ilson  p rz e d s ta w ia ją c



filozofię  św. T om asza w y k azu je1, że u  tego filozofa i teo loga  zachodzi 
sw o is ty  uk ład , w  k tó ry m  w ia ra  i ro zu m  n ie  po zo sta ją  w  sprzeczności, 
lecz żyw ią się w za jem n ie , w zm acn ia jąc  i uod p o rn ia jąc .

3. W la ta c h  1910— 16, E. G ilson  u k sz ta łto w a ł sw o ją  koncepc ję  filozfii 
ch rześc ijań sk ie j. Do je j au tonom icznośc i doszedł w łaśc iw ie  n ieza leżn ie  
od en cy k lik i A e te rn i P a tr iis  L eona X III , k tó rą  p rzeczy ta ł dop iero  w  w ie 
k u  ok. trzy d z ie s tu  la t. W sw oich doc iekan iach  s ta ra ł  się w y słu ch ać  
w szy stk ich  m yślic ie li, liczyć się z każdym  zdaniem . Z n an a  je s t d y sk u s ja  
pom iędzy  J. M arita r in em , E. B réh ie rem  i E. G ilsonem  n ad  zagadn ien iem : 
czy z p u n k tu  w id zen ia  h is to ry k a  filozofii m ożna m ów ić o au to n o m ii f ilo 
zofii c h rze śc ijań sk ie j, a jeże li tak , to  ja k a  je s t je j specyfika . J a k  o k reś lić  
p rzed m io t te j filozofii i ja k a  je s t fo rm a ln a  ra c ja  je j tw ie rd zeń . P o jaw ił 
się filozoficzny  d y lem at źródeł poznaw czych  i w za jem n e j n ie sp ro w a- 
dzalności do sieb ie  ro zu m u  i w ia ry . E fek te m  w y k ład ó w  w  A b erd een  
w  S zkocji b y ła  k o le jn a  k s iążk a  E. G ilsona  pt. D uch f i lozo fi i  ś r ed n io w ie 
cznej  — p rzed s taw ia  w  n ie j ob raz  filozofii ś redn iow iecznych  m yślic ie li 
ze św . T om aszem  n a  czele. F ilozofia  z n a jd u je  się ta m  w  ob ręb ie  w iary . 
O b jaw ien ie  je s t bow iem  d la  ro zu m u  źród łem  treśc i, k tó re  d a ją  m u  now e 
św iatło , n ie p rz e k re ś la ją c  jego au tonom ii. F ilozofia , k tó ra  dąży  do 
zgodności z w ia rą  n ie  p rz e s ta je  być filozofią. Sp rzeciw y  w obec po jęcia  
filozofii ch rześc ijań sk ie j pochodzą g łó w n ie  s tąd , iż u w aża się, że w szy 
stko  w y ra s ta  z dośw iadczen ia . N ie u zn a jąc  O b jaw ien ia  za źródło  d o św iad 
czenia, n eg u je  się rów n ież  sam e  zab ieg i rozum ow e na  n im  oparte . T y m 
czasem , chociaż p u n k t w y jśc ia  m oże być różny , d an a  p ra w d a  pozosta je  
zaw sze śro d k iem  d la  ro zu m u  i o sta teczn ie  w  filozofii Uczy się to, co z tą  
p ra w d ą  zrob i rozuim.

4. N ap isan a  w  dw óch różn iących  się nieco w e rs ja c h  — fra n c u sk ie j 
i an g ie lsk ie j — Historia  fi lozo fi i  ch rześc ijańsk ie j  w  w ie k a c h  średn ich , 
je s t syn tezą  b a d a ń  h is to ry czn y ch  n ad  średn iow ieczem  i w y k ład n ik iem  
sposobu  u p ra w ia n ia  filozofii p rzez  E. G ilsona. W ew n ę trzn ą  s t ru k tu rę  
dzieła tw orzy  sy s tem  ro zu m ien ia  p ro b lem ó w  filozoficznych  oraz sp o 
sób ro zu m ien ia  p ra w d y  o rzeczyw istośc i w y p raco w an y  przez  szkoły 
i filozofów . W in n y m  dziele pt. Jedność  dośw iadczen ia  fi lozoficznego,  
z a ry so w u je  koncepc ję  m etodo log ii h is to rii filozofii. B ad an ia  h is to ry k a  
filozofii p o leg a ją  n a  p rz y jrz e n iu  się pog lądom  filozoficznym  i n a  z ro 
zu m ien iu  zasadniczego  p u n k tu  w id zen ia  d an e j filozofii, p ew n e j liczby 
zasad  d e te rm in u jący ch  ko n cep c ję  by tu . Od je j założeń jaw n y ch  bądź 
m ilczących , zależą w szy stk ie  rozw iązan ia . Z ad an iem  h is to ry k a  filozofii 
jes t w ydobycie  z te k s tu  w ą tk ó w  prob lem ow ych , stan o w iący ch  ru sz to w a 
n ie  ko n cep c ji b y tu . J e s t to  p ie rw szy  e ta p  an a lizy  tr a d y c ji filozoficznej 
i odbyw a się on w  k o n fro n ta c ji  z dz is ie jszą  filozofią . W d ru g im  e tap ie  
w y s tę p u je  ju ż  m etoda w ew n ę trzn e j an a lizy  p rob lem ów  filozoficznych. 
K ażd a  d o k try n a  je s t k ie ro w an a  w e w n ę trz n ą  kon iecznością: z pew nych  
o b ran y ch  zasad , p u n k tó w  w y jśc ia , w y n ik a ją  ok reś lone  konsekw encje . 
T ek sty  odczy tu je  sie w  św ie tle  teo rii b y tu  w łaśc iw y m  d la  całości d o 
k try n y . D rug i e tap  je s t w łaśc iw ą  h is to rią  filozofii. R ozw aża się w  n iej 
poszczególne poglądy  filozoficzne, od s tro n y  tego , co w  n ic h  i d la  n ich  
is to tn e , n ie  chodzi już o filzo fow an ie , lecz o tre ść , id ea ln ą  sfe rę  
po jęć  i zagadn ień . K ażdy  filozof p o rusza  się n ieza leżn ie  od k o n tek s tu  
sam ej filozofii, od w a ru n k ó w  zew n ętrzn y ch , od ideologii. D zie je  m yśli 
filozoficznej jednoczą się i s tan o w ią  w łaśc iw ą  h is to rię  filozofii. J e s t 
jedno  u n iew ersu m  filozofii, ró żn e  od całe j bazy  em p iry czn e j, syn teza 
p o w sta ła  z e ru d y c ji —  jedność  dośw iadczen ia  filozoficznego. F ilozofia, 
ro zu m ian a  jak o  m a jące  znam iona  ciągłości p ró b y  zrozum ien ia  św ia ta  
i siebie, n ie  je s t jak im ś sy stem em  w y k lu cza jący ch  się koncepcji, n ie



je s t też  k a w a łk a m i h is to ry czn y ch  okresów  m yśli, je s t jed n o śc ią  w sk a z u 
jącą  pewine p raw id łow ości.

5. Zaszczepienie znajomości pog lądów  E. G ilsona  zaw dzięczam y p ro f. 
S te fan o w i Ś w ieżaw ekiem u, k tó ry  w  1929 ro k u , poszu k u jąc  w  b ib lio 
te ce  p a ry sk ie j m a te ria łó w  do sw ej p racy  o D unsie  Szkocie, z e tk n ą ł się 
ze środow isk iem  tamtejszej in te lig en c ji katolickiej. P o zn a je  w ów czas 
M arita in a  i G ilsona, co n ie  po zo stan ie  bez  w p ły w u  n a  ca łą  jego póź
ne  jszą  działalność. Jeszcze p rzed  w o jn ą  działa  w  O d rodzen iu  ■— sto 
w arzy szen iu  po lsk ie j młodzieży k a to lick ie j. Po w o jn ie  p o d e jm u je  n a  
K a to lick im  U n iw ersy tec ie  L u b e lsk im  w raz  z A lb e rtem  K rąpcem , ow o
cn ą  dzia ła lność  w  zak res ie  h is to rii filozofii i m eta fizyk i. E fek te m  te j 
p racy  by ł szereg  p rac  do k to rsk ich , m ag is te rsk ich  i se m in a ry jn y c h  p i
sanych  w  la ta c h  1948— 1955, k tó ry ch  s treszczan ie  ukazało  się w  1956 
ro k u  n a k ła d e m  w y d aw n ic tw a  P a llo tin u m  w  P oznan iu . W e w stęp ie  do 
te j p rezen tac ji , S te fan  Ś w ieżaw sk i i A lb e rt K rąp iec  d e d y k u ją  ją  p ro fe 
so row i G ilsonow i, p rzy zn a jąc  ja k  w ie lk ie  znaczen ie  d la  p ro w ad zo n y ch  
b a d a ń  m iało  jego p o jm ow an ie  zad ań  h is to rii filozofii i filozofii sy s te 
m a ty czn e j. Z  tzw . „Szkoły  kulow sfciej” w yszło  w ie lu  filozofów , k tó 
rzy  są  dziś w yk ład o w cam i filozofii w  w ie lu  u cze ln iach  w  k ra ju  i za 
g ran icą .

K o le jn y  re f e ra t  — O koncepc j i  m e ta f i z y k i  u  E. Gilsoina, w ygłosił 
s tu d e n t Jacek  G órn iak . P odzie lił on p racę  n a  dw ie  części: w  p ie rw sze j 
z rek o n s tru o w a ł po jęcie  m e ta fizy k i u  E. G ilsona; w  d ru g ie j zaś zb ad a ł 
w  sposób k ry ty czn y  rea liz ac ję  p rzy ję te j k o n cep c ji w  jego dziełach. F i
lozofia, zdan iem  a u to ra , je s t d la  E tien n e  G ilsona  synoinim iczna z m e
ta f izy k ą , ty m  b a rd z ie j, że filozo fia  z n a jd u je  sw o je  o sta teczn e  u za sad n ie 
n ie  i zasadę  id e n ty fik a c ji w  m etafizyce. T w erd zen ie  z Jedności do św ia d 
czenia  f i lozoficznego  głosi, że: M etafizyka to  po zn an ie  zdoby te  przez 
n a tu ra ln ie  tra n sc e n d e n tn y  ro zu m  p o szuku jący  p ie rw szy ch  zasad , czy 
te ż  p ie rw szych  p rzyczyn  tego , co je s t d an e  w  dośw iadczen iu  zm ysło 
w y m ” i d a le j po z id en ty fik o w an iu  te j p ie rw sze j zasady , G ilsoo pisze: 
„S koro  b y t je s t p ie rw szą  zasad ą  w szelk iego  ludzk iego  poznan ia , to  jes t 
on  a fo r tio r i p ie rw szą  zasad ą  m e ta fizy k i” . D zieje m e ta fizy k i są d z ie ja 
m i różnego  p o jm o w an ia  b y tu , a ra cze j szeregu  b łędów  w  jego p o jm o 
w an iu , w yn ik ły ch : b ąd ź  z n iew łaśc iw ego  zasto so w an ia  pozafilozoficznych  
m eto d  badaw czych ; bądź  też  z n iew łaściw ego  zasto so w an ia  p ierw szych  
re g u ł rządzących  um ysłem ; b ąd ź  też  z u leg an ia  dz ia łan iu  n a tu ra ln ie  
jednoczącego u m y słu  poznającego ; b ąd ź  też  po p ro s tu  z n ieza jm o w an ia  
się z p ie rw szym  p rzed m io tem  filozofow an ia , k tó ry m  je s t by t. W części 
k ry ty czn e j Jacek  G ó rn iak  w sk aza ł na  p ew ne  n iek o n sek w en c je  w  r e 
a lizac ji p rzy ję teg o  p o jm o w an ia  m e tafizyk i.

N astęp n ie  s tu d en t H u b e rt Z a jąc  om ów ił Z agadn ien ie  rea l izm u  p o 
znaw czego  u  E. Gilsona. W  sw ym  g łów nym  dzie le  z zak resu  poznan ia  
—  R ealizm ie  to m is ty c z n y m  ■— au to r , w y k o rzy s tu jąc  bo g a ty  m a te r ia ł 
e ru d y cy jn y , s ta ra  się w y k ry ć  p raw id łow ości, k tó re  rz ąd zą  sy s tem am i 
filozoficznym i. R o zp a tru jąc  różne  s tan o w isk a  dochodzi do w n iosku , że 
n ie  m a n;ic pośredn iego  m iędzy  idea lizm em  i rea lizm em ; albo  w ychodzi 
siz od  m yśli do b y tu : albo  od b y tu  do m yśli. K o n sek w en c ja , do jak ie j 
p ro w a d z i p rzy jęc ie  s tan o w isk a  idealis tycznego , — niem ożliw ość d o jś 
cia do b y tu  g rożąca seep tyzm em  poznaw czym , p ro w ad z i E. G ilsona do 
w n iosku , że ep is tem olog ia  n ie  m oże być w a ru n k ie m  w stęp n y m  filozo
fii. F ilozof ja k o  tak i, m a za jed y n y  obow iązek  być w  zgodzie z sobą 
i z rzeczam i. W rezu lta c ie  p rz y jm u je  m e to d ę  rea lis ty czn ą , k tó rą  u s ta la  
sam a  rzeczyw istość. D la filozofa re a lis ty  p ie rw szą  rzeczą, k tó rą  u jm u je  
in te le k t je s t is tn ien ie  b y tu  d ane  sam o w  sobie. G dyby  n ie  by ło  by tu ,



n ie  by łoby  też  poznan ia . D opiero  w tó rn ie  je s t po zn aw an y  sam  ak t, 
p rzez  k tó ry  p o zn aw an y  je s t by t. M etoda ta  n ie  je s t w a ru n k ie m  filozo
fo w an ia  re a lis ty , lecz kon ieczną  p o d staw ą  u p ra w ia n ia  filozofii w  ogó
le.

O sta tn ie  z ag ad n ien ie  ses ji ■— Ujęcie p ro b le m u  is tn ien ia  u  E. Gilsona, 
po ru szy ł s tu d e n t K az im ie rz  S za ła ta . W rea lis ty czn ie  u k sz ta łto w an e j te 
o rii po zn an ia  człow iek jako  b y t is tn ie jący  i po zn a jący  s ty k a  się bez
p o śred n io  z in n y m i b y tam i. W szelk ie  poznan ie  rzeczyw istośc i m a c h a 
r a k te r  eg zy sten c ja ln y  i e senc ja lny . N asze  poznan ie , u zy sk an e  z m a 
te r ia łu  dostarczonego  przez  zm ysły, w y rażam y  w  sąd ach . E. G ilson jes t 
a u to re m  te o r ii sąd u  egzystencja lnego , to  je s t p ierw szego  sądu , w  k tó ry m  
in te le k t u jm u je  bezpośredn io  b y t, jako  is tn ie jący . P óźn iej n a s tę p u ją  
sąd y  a try b u ty w n e , p rzy p isu jąc e  perwną cechę is tn ie n ia  d an em u  bytow i. 
R ozw aża jąc  s t ru k tu rę  p o zn aw an y ch  b y tó w  i p o szu k u jąc  osta tecznych  
ra c j i  tłum aczący ch  ich  budow ę, filozof re a lis ta  dochodzi do w n io sk u , 
że p o d staw o w y m  m o m e n te m  k o n s ty tu u ją c y m  d an y  b y t je s t jego is tn ie 
nie. W filozofii tom istyciznej n ap o ty k a  się n a  liczne tru d n o śc i w  o rzek a 
n iu  o is tn ien iu . Is tn ien ie  n ie  je s t bow iem  an i jak o śc ią  zm ysłow ą, an i 
też  n ie  odpow iada m u po s tro n ie  in te le k tu  żadne  pojęcie. N ajczęściej 
fo rm u łu je  się jego d e fin ic ję  na  d rodze  n eg a ty w n e j, że is tn ieć , to  znaczy: 
być w  opozycji do niebytu,. W po zy ty w n y m  o k reś len iu , is tn ien ie  je s t 
a k te m  u re a ln ia ją c y m  b y t, dz ięk i czem u m oże on być poznany .

Z am y k a jąc  u ro czy s tą  ses ję  prof. M ieczysław  G ogacz pow iedzia ł, że 
E tien n e  G ilson  będący  sym bolem  tego , co w  tom izm ie  w ażne i g łę 
bokie, w ciąż  je s t u czestn ik iem  naszego m yślen ia  o rzeczyw istości.
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T em a ty k a  tego  sym pozjum , zo rgan izow anego  przez  In s ty tu t  P sy ch o 
log ii U n iw e rsy te tu  W rocłow skiego, pośw ięcona by ła  g łów nie celom  r e 
h a b il ita c ji osób n iep e łn o sp ra w n y ch , p rzy  czym  uw zględn iono  bardzo  
ró żn o ro d n e  k a teg o rie  ludz i z d e fek tam i p sych icznym i i somatycznymi, 
zw łaszcza n iew idom ych , g łuchych , w ad liw ie  m ów iących , a fa ty k ó w , up o 
śledzonych  um ysłow o i fizycznie; n a  pop rzed n ich  dw óch sym pozjach : 
w  1974 r . w  K rak o w ie  i w  1976 r . w  S zczecinie om aw iano  zag ad n ien ia  
zw iązane  z re w a lid a c ją  ty lk o  n iek tó ry ch  g ru p  osób n iep e łn o sp raw n y ch . 
Podczas sym pozjum  re fe ro w an o  na jczęśc ie j p ra c e  o ryg ina lne , w y n ik i 
b a d a ń  poddano w n ik liw e j an a liz ie  i ocenie , zas tan aw ian o  się n ad  moż
liwością ich zastosowania w  p ra k ty c e  re h a b ili ta c y jn e j. Ze w zg lędu  n a  
sto su n k o w o  d u żą  różno rodność  po ruszonych  zag ad n ień  i dużą  liczbę 
zgłoszonych re fe ra tó w  (98) ty lk o  część z n ich  w ygłoszona zosta ła  n a  
ses jach  p le n a rn y c h  w  zab y tk o w ej A u li L eopo ld ina  U n iw e rsy te tu  W roc
ław sk iego , w iększość zaś n a  posiedzen iach  ses ji p rob lem ow ych .

W  p rzem ó w ien iu  p rz y w ita łn y m  do u czestn ik ó w  sy m p o z ju m  re k to r  
U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego  p ro f. К . U rb a n ik  p o d k re ś lił aaiwsze a k 
tu a ln y  p o s tu la t po d e jm o w an ia  i p ro w ad zen ia  przez  k a d rę  naukoiw ą


